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Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego do sejmu!

Otwórzci e oczy!
(Budżet na rok  1908).

R ząd  p rz ed ło ży ł w e  w to rek  R a d z ie  państw a 
budżet na rok  1908. N ie  b ęd z ie  się ob ecn ie  
w  purlam encie^obradow ać nad tym  bu dżetem ; 
m in isteryu m  zażąda  je d y n ie  uchw alen ia  pro- 
w izo ry in n  b u d że to w ego  do czasu, aż będą 
m o ż liw e  n a le ży te  o b ia d y  nad tern. P rzeszk od ą  
w  uchw alen iu  budżetu  jest ugoda, k tóra n a j­
da le j do 1 s tyczn ia  1908 u chw aloną  b yć  muśj.,, 

W a r to  p rzyg lądn ąć  się b liże j p rzed ło żen iu  
r z ą d o w e m u  a łb o w n m  lu dy  A u s "ry i m uszą 
o 5S m ilion ów  22 tysiącte .498 k o ron  w ięce j 
zap łac ić , ja k  w  roku u b ieg łym . R ó w n ie ż  nie 
od rzefczy b ęd zie  d ow ied z ieć  się, na jak i cel 
ob rócon e  .zostaną 1e n ow e o lb rzym ie  sum y, 
to  je s t 2 m ilia rd y  13.4 m ilion ów  823 tys iące
108 koron.

N a  w yd a tk i 1)6’ sk łada ją  się następu jące 
p o z y c y e !

koron

C esarz  i k an ce la rya  ga b in e to w a  . 11,470.531
R ada  p a ń s t w a .................................. 8,735:280
N m w y zs zy  t r y b u n a ł .......................  07,404
R ada m i n i s t r ó w .............................  4,351.794
W o js k o ......................................................... 282.519.798
M in is te rs tw o  spraw  w ew n ętrzn . . 84,129.189

„ ob ron y  kra|owej
( w o j s k o )   . 78,713.752

M inisterstwo o ś w i a t / .........................  111,957.561
M in is te rs tw a  skarbu  (w łą czn ie

z d łu g iem  p a ń s tw ow ym ) . . 712,494.087
M in is te rs tw o  h a n d lu .......................  198,544.800

„ k o le jo w e  . . . .  412,l$3i310
„ ro ln ic tw a  . . . .  62,002:310
„ sp ra w ied liw o śc i'. . 80,048.911

N a jw y żs za  izba  ob rach u n kow a  030.200
E m e r y t u r y ........................................  85,028.018

L is ta  c yw iln a  cesarza  zosta ła  zn ow u  o dwa 
miliony koron bez uchwały parlam entu podwyż­
szona, t. z. że w yd a n o  na lis tę  tę  o 2 m ilion y

w ięce j, an iże li w s taw ion o  do osta tn iego , p rzez  
parlam en t u ch w a lon ego  budżetu. Sku tek  pro- 
w izo ryu m  b u d że tow ego  jes t ten , że  to nie- 
w pada jąee  w  o c zy  p od w yżs zen ie  sta je  się 
rze c zyw is to śc ią  p rzed  u ch w a len iem  go . W z ro ­
s ły  ró w n ie ż  w yd a tk i na w o jsko , a sum a na 
ten  cel obrócona , w  d z is ie js zych  stosunkach 
d ro ży zn ian ych  je s t  w p ros t straszną. W y n o s i 
ona bow iem  361 m ilion ów  23fr ty  =iącę 559 
k o r o n ! Za to  w y d a tek  na s zk o ły  lu d ow e  jes t 
śm ieszn ie  m ały , a lb ow iem  na Sfiel ten  p rze ­
zn aczon o  li ty lk o  7,774.000 koron.

N a  w szechn icam i s zk o ły  średn ie, do k tó ­
rych  u częszcza ją  p rzew ażn ie  dziec i m ożnych , 
p rzezn aczon o  p rzew aża ją cą  część  o gó ln ego  
w yda tku  na o;.\\ lal.ęy bo 54,950.000 koron  
(w s z e c h n ie e lr22i 865.000 K ;  's zk o ły  średn ie : 
32,085.000 K ).

T a k że  p od w yższon o  p łace  księżom  o trzy  
m ilion y  200 ty s ię c y  koron , tak, że w yn oszą  
one o gó łem  24,954.000 koron.

T ak  w yg lą d a  budżet w  pań stw ie  k lasow em , 
rządzone/m gw a łtem  i b ezp raw iem . R ozu m ie 
się, ż e  lam . gd z ie  bagn et rządzi, tam  nie śm ie 
się o nim  za p o m n ie ć : p od w yższon o  w ięc  w y ­
datek  na w o jsk o  i żan d an n eryę . P o d w yżs zo n o  
lis tę  cyw iln ą  cesarza , p od w yższon o  p łace o f i ­
cerom . księżpm , a d la  odm ian y  p o d w y żs zy  
się i ludow i —  podatek  pośredn i. Bo tego  
w ym a ga  „s p ra w ie d liw y 11 ustrój spo łeczn y .

Zapom n iano jedynifiy o zap row adzen iu  za ­
b ezp ieczen ia  dia rob o tn ik ów  na starość, z a ­
pom n iano  o zabezp ieczen iu  dla ka lek -in w a li- 
dow „ d la  w d ó w  i s ieró t tych , z k ló ry ch  k a ­
p ita ł i państw o w ysy sa  osta tn ie  ży w o tn e  soki. 
A lb o w ie m  robotn ik , to m aszyna  n iezbędn a  —  
w  po jęc iu  „s taa tsm an n ów 11 —  dla  u trzym a ­
nia państw a, lecz  n igd y  e z ło w ię k !

I tu le ż y  p rzy c zyn a  o gó ln ie , panu jącego  
n ie zad ow o len ia  m as roboczych . T e  suche .cy­
fry , t ę ,m ilio n o w e  a zb ędn e w yd a tk i, to n a j­
le p s zy  agitator' idei w o ln o śc i!

B o p o d w yższa  się c yw iln ą  lis tę , p en sye  
o fice rom  i księżom , w yd a tk i na w o jsk o , a ro ­
b o tn icy  p rzym ie ra ją  g łod em  i z zachodu nad­
chodzą  ponure w ie rc i o rozruchach  g ło d o w ych .

O tw ó rzc ie  o c zy  w y , którzy.SdT$4:„powołani“ 
do rząd zen ia  ! . . .

Równa wartość pracy.
P o trzeb a  zn a lez ien ia  p racy  w yrzu ca  na 

w ie lk i ryn ek  w szystk ich  p ra cow n ik ów  bez 
w zg lęd u  na ich p ięć, w iek , fach , zdo lności 
i poziom  u m y s ło w y ; s to ją  tam  w  jed n ym  
s ze regu : u k w a łifik ow a n y  m echan ik  obok
kopacza  ziem i, p a robek  obok  sw ego  daw ne- 
gb  pana, marynar-z obok  szw aczk i w ieśn iak  
n ią ?  u m ie ją cy  c zy ta ć  o-bokjjŁczłowieka z w y ż -  
szem  w yk szta łcen iem , w szyscy, jed n ak ow o  
w yc ią ga ją c  do p rzed s ięb io rcy  ręce  w  k tó rych  
w id n ie je  kartka  z n ap isem : „żądam  za jęcia.; 
T a  jed n a k ow ość  ich p rośby  spraw ia , że  na 
ryn ku  zniica różn ica  fa ch ów , pozosta je  na to ­
m iast jed en  ty lk o  fa ch : ludzi żądn ych  pracy. 
W  ob liczu  kap ita łu , jak  p rzed  o b h ę fem  B o ­
ga , w szyscy  są sob ie  rów n i. I w  tym  fakc ie  
rów n ośc i le ż y  ek on om iczn e  u zasadn ien ie  po­
tr z e b y  so lidarności w  s z y  s t k i c h p racu ją ­
cych  bez w zg lęd u  na rodzaj ich pracy,--

Z  chw ilą , g d y  od sto jących  na rynku  piya- 
‘cow n ik ów  p rzeds ięb io rca  od eb ra ł kartk i z na­
p isem  „żądam  p ra c y 11 i w  op różn ion e  d łon ie  
w ło ż y ł  n arzęd z ia  p racy , z tą  ch w ilą  .równość 
p om ięd zy  nim i zd a je  się być  zachw ianą , g d y ż  
p łace  ja k ie  o trzym u ją , różn ią  się p o m ięd zy  
sobą ilośc iow o . T a  ró żn ica  w  p łacach  w  o l­
b rzym ie j w iększośc i w y p a d k ó w  n ie w yn ik a  
b yn a jm n ie j z o b je k ty w n e g o  fak tu , że  udzia ł 
robotn ika  Ogorzej p ła in ęgo  w  w y tw a rzan iu  
p roduktu , je s t  m n ie jszy , n iż robotn ika  p ła t­
n ego  lep ie j, lecz  z su b jek tyw n e j ró żn icy  po­
trzeb  ró żn ych  rob o tn ik ów  i z ró żn ic y  w  spo-

Or. i. IN ttW E R .

Prawo koaHcyjhie.
R eferat w yg łoszon y  na .V I i i .  / je źd zie  m eta low ców  

Hf W iedn iu .

(C iąg dalszy),-

A  teraz rozpatrzm y m otyw y, które przytacza 
się zazw ycza j dla obrony strejkbrpcherów. Pa ­
now ie przedsiębiorcy',' ich sędziow ie, których 
liczba w  W iedniu —  trzeba przyznać na ich 
korzyść —  jest bardzo nieliczna, fch płatni pi­
sarze i literaci i inni ich lokaje dla ochrony 
strejkbreeherów  w yszukali wspaniałą d- w izę, 
w ielk ie, wspaniale, pom patyczne słow o: wolność 
p ra cy ! S łowo to zostało skradzione, i ciekawą 
jest rzeczą, skąd zostało ukradzione, z jak iego 
źródła i jakim  okolicznościom  zaw dzięcza swe 
istnienie. Słowa „wolność, p racy11 użył nie kto 
inny, jak jeden z najw iększych uczonych, zało­
życie li klasycznej ekonom ii społecznej, Adam 
Smith.

W  nieśm iertelnym  swem dziele „O  naturze 
i pochodzeniu bogactwa społecznego11 zajmuje 
on się w  dwóon miejscach kw estyą płac, a mia­

now icie ustawami, k tóże oznaczają wysokość 
płacy za pracę i w pływ am i policykeuropejsk iej, 
które powodują ogrom ną nierównomierność. 
Zwrąća on się przeciwko wszelkim  ustawowym  
ograniczeniom , które wydane zostały przdciwko 
robotnikom  i domaga się ich zniesienia w  imię 
wolności prkey-. W  ten sposób żąda przedewszyst- 
kiem wolności unigracyi dla robotn ików , nastę­
pnie usunięcia wszystkich ustaw, które nazna­
czają robotnikom  maksymalne płace i zabra­
niają im domagać się w yższych  płac, w  końcu 
zaś zniesienia wszystkich przepisów , tamujących 
wolność koalicyh Robi on rządow i zarzm,MŻe 
ten nie jednakowo traktuje robotn ików  i przed 
siębiorców  i z goryczą  m ów i: „Jeżeli w ładza 
usiłuje,, aby um owę m iędzy robotnikiem  a maj­
strem uporządkować przez ustawę, to w  ża­
dnym wypadku nie pow inni tułaj doradcami 
być m ajstrow ie11.

A  zatem tylko w  interesie klasy robotniczej, 
a nie w  jak ie jko lw iek  innej myśli u żyw ał Adam  
Smith p ięknego słow a: wolność pracy.

Stowo to zostało obecnie przez pracodawców  
i ich służbę zbezcz.eszczone, gdyż używ a się je  
dla ochrony strejkbreeherów. O w olność pracy

dla robotn ikow  im nie chodzi; ale dla strejk- 
breehera, który zdzadza innych robotn ików  i za 
nędzną zapłatą przy  nędznych warunkach pracy 
chce pracować — żądają wolności pracy. Nie 
otw iera się granic dla p rzyw ozu  bydłaj pon ie­
waż nasi hodow cy bydła unistą być chronieni, 
nie otw iera się granic dla obcego zboża, ponie­
w aż muszą być chronieni nasi posiadacze zboża ; 
nie otw iera  się granic dla p rzyw ozu  obcych 
w yrobów  przem ysłowych, pon ieważ nasi prze­
mysłowe-^ muszą byćf-bronieni. O obronie naj­
ważn iejszego towaru „s iły  robocze j11 nie myśli 
nikt. Gdy strejkują robotnicy czescy, sprowa­
dza się niem ieckich, gdy  niem ieccy strejuują, 
sprowadza silęj czeskich i innych robotn ików  ja ­
ko strejkbreeherów  Tutaj m oże istnieć nieogra- 
nic zony niczem  dow óz z W ęgier, z zagran icy! 
Tutaj ustają w szelk ie zapory graniczne i naro­
dowe, a istnieje ty lko  i w yłączn ie  interes przed­
sięb iorców ! Tu też nie nur- obrony robotnika 
austryaekiogo, obrony robotnika danej fabryki, 
jest Lylko obrona tych, k tórzy  szkodzą i zdra­
dzają robotn ików ! I to ma się nazyw ać —  w o l­
nością prąćy. '• (C.' d. n.).
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łe c zn e j sile, ja k ą  m ogą  p rzec iw s ta w ić  za ­
ch łanności kap ita lis tów . C zem  w ięce j b ędą  
w zra s ta ły  p o trzeb y  ż y c io w e  i spo łeczn e , siła 
p ra cow n ik ów  ob ecn ie  n a jgo rze j w yn a g ra d za ­
nych , tem  w ięce j i w yn a g ro d zen ie  ich b ę ­
d z ie  w zra s ta ć ; z d ru g ie j zaś strony , w  m iarę  
s ta łego  postępu  d em o k ra ty za cy i w  ed zy , w a r ­
tość  ryn k ow a  t. zw . p ra cy  in te lig en tn e j —  
ob ecn ie  w  w ie lu  w ypadkach  n iep om ie rn ie  
w yso k a  —  m usi się obn iżać. Już dziś da je  
się za u w a żyć  słaba dążność do w y ró w n a n ia  
za ro b k ó w  o trzym yw a n ych  p rzez  p rzed s ta w i­
c ie li ró żn ych  ro d za jó w  p ra c y : za robk i in ż y ­
n ie rów , lek a rzy , lite ra tó w  i t. d. w  p ew n ej 
lic zb ie  w y p a d k ó w  doch odzą  do poziom u  lub 
n a w e t spada ją  pon iże j za rob k ów  lep ie j p ła t­
nych  g is e ró w  lub m aszyn is tów . Z  b ieg iem  
czasu dążność ta, w sku tek  p o w y że j w zm ia n ­
k ow a n ych  p rzyczyn , s tan ie  się je szcze  w i­
doczn ie jszą . A  w ów czas , g d y  p o trzeb y  „n a j­
p ro s ts zych " rob o tn ik ów  podn iosą s ię  do p o ­
z iom u  p o trzeb  d z is ie js zych  „k la s  w y k s z ta łc o ­
n ych ," w ów czas  k osz ty  p rodu kcy i i repro- 
du kcy i zw y k łe j s iły  robocze j będą, na o g ó ł 
b io rąc , rów n e  kosztom  p rodu kcy i „ in te lig e n ­
tn e j s i ły "  a za tem  i w y n a g ro d zen ie  w sze lk ich  
rod za jów  p racy  zrów n a  się je s zc ze  w ięce j.

W  takich w arunkach  w sze lk ie  ró żn ice  p o ­
m ięd zy  robotn ikam i, w sze lk ie  w y w y żs za n ie  
się rob o tn ik ów  w y k o n y w u ją cy ch  jed en  rodza j 
p ra cy  nad w y k o n y w n ją c y m i inny  rod za j, —  
zan ikną  sam e p rzez  się. D ziś  jed n ak  różn a  
stopa w yn a g ro d zen ia  ró żn ych  ga tu n k ów  p ra ­
cy  (w  po łączen iu  z tym  tak tem , że  robotn ik  
za jm u jący  s ię  t. zw . „p ra cą  in te lig en tn ą " u w a ­
ża n y  je s t  —  bar-lzo  często  n iesłuszn ie —  za 
pos iad a jącego  w ięce j rozum u od robotn ika  
p racu jącego  f iz y c zn ie ) w y tw o r z y ł  c a ły  sze reg  
p rzesądów . W ie lu  rzem ieś ln ików  spog ląda  
z g ó r y  na „p ro s ty ch  rob o tn ik ów ,“  p isarz kan ­
c e la ry jn y  ma się za coś lep szego  od  rzem ieś l­
n ika itp. C hociaż w iem y , że  te  w s zy s tk ie  
p rzesą d y  zn ikną  zu pe łn ie  dop iero  razem  z w y ­
w o łu ją cym i je  p rzyczyn am i, k tó re  tk w ią  w  d z i­
s ie jszych  w arunkach  spo łeczn ych , jed n ak że  
m usim y je  zw a lc za ć  ju ż  dzisia j, g d y ż  is tn ie ­
n ie  ich  ham uje ro zw ó j poczucia  so lidarności 
k la sow e j.

C zęsto  zdarza  m i się s łyszeć  ludzi, socya- 
lis tów  naw et, o d zyw a j jcych  się z le k c ew a że ­
n iem  o w artośc i p racy  u m ys łow e j, bodaj j e ­
szcze  częśc ie j —  ludzi „ in te lig e n tn y c h ,"  lek ce  
w a żą cy ch  pracę fL y c z n ą  i u w aża jących  ją  
za  n iegodn ą  tak iego  szacunku, jak  praca  
u m ys łow a . O tóż n iem a  fa łs z y w s ze g o  pioglą- 
du nad taki w łaśn ie  p og ląd  o różnej m o ra l­
nej w artośc i ró żn ych  ro d za jó w  pracy. T en

M A K S Y M  GORKI.J:

CZŁOWIEK.
P oem at filozoficzny.

W  chwilach znużenia ducha, k iedy pam ięć 
o żyw ia  cienie przeszłości, i chłodem od nich 
zion ie na serce, k iedy myśl, n iby nieczułe słońce 
jesienne, ośw ieca groźn y  chaos teraźniejszości 
i z łow rogo krąży na jednem  miejscu, bez sił: 
w zb ić  się ku górze,f4ipobiedz naprzód; w  tych 
ciężkich chwilach znużenia ducha, mocą swej 
w yobraźn i, w yw ołu ję  przed sobą wspaniały w i­
zerunek Człow ieka.

C złow iek ! Jakoby słońce powstaje w  mej 
piersi —  i w  jaskrawem  św ietle jego, n iepoję­
ty, jak  świat, powoli k roczy —  naprzód i w y ­
że j! przepiękny w  swym  tragizm ie C złow iek !

W id zę  jego  dumne czoło i śmiałe, głębokie 
oczy, a w  nich —  prom ienie potężnej nieustra­
szonej Myśli, tej Myśli, co pojęła cudowną har- 
m onję wszechświata, tej zdum iewającej siły, 
która w  chwilach znużenia stwarza bogów , a 
w  epokach jedrności —  strąca ich.

Zagubiony pośród puszcz świata całego, sam 
jeden  na małym  skrawku ziem i, lecącym  z n ie­
uchwytną szybkością gdzieś w  głąb n iezm ierzo­
nej przestrzeni, targany m ęczącem  pytan iem : 
„poco istn ieje? —  m ężnie posuwa się —  na­
przód ! i w y że j! —  po drodze do zw ycięstw  nad 
w szelk iem i tajniami ziemi i niebios.

b łędn y p o g lą d  m a sw e źród ło  w  ty lk o  co 
za zn aczon ych  p rzyczyn a ch  a p rzed ew szys t-  
k iem , jak  w ie le  in n ych  fa łs z y w y c h  zasad p rze ­
n ika jących  d z is ie js ze  życ ie , w  czys to  in d y ­
w id u a lis tyc zn ym  sposob ie zap a tryw an ia  się 
na z jaw iska , k tó re  daw n o  ju ż  p rzes ta w szy  
b yć  in d yw id u a lis iy c zn em i, s ta ły  się spo łecz- 
neini. Dopóki rob o tn ik  zapa tru je  się na sw ą 
p racę  ja k o  na pracę w y łą c zn ie  d la  s ieb ie  
i u w aża  ją  ty lk o  ja k o  środek  m a ją cy  na celu 
zap ew n ien ie  sw ego  w ła sn ego  u trzym an ia  i ce­
n i w  m iarę  ja k  praca ta zaspaka ja  je g o  w ła ­
sne p o trzeb y , —  d o p ó ty  jed en  rodza j p ra cy  
w yd a w a ć  się m usi ba rd z ie j p on iża ją cym  n iż 
in n y . W ó w c za s  oczyszczan ie  u lic  z b ło ta  
w y d a je  się czem ś go rszen i n iż s zy c ie  bu tów , 
s zy c ie  bu tów  go rsze in  n iż praca  zegarm istrza , 
zega rm is trzos tw o  go rszen i n iż k ie row a n ie  fa ­
b ryk ą . G d y  jed n ak  ro zp a tru jem y  m ora lną  
w artość  p racy  n ie  z te g o  in d iw idu a lis tyczn e- 
go , lecz  ze  sp o łeczn ego  punktu w id zen ia , 
gd y  p o czyn a m y  spog lądać  na każdą pracą 
ja k o  kon ieczn ą  d la  spo łeczeń stw a , ja k o  na 
w aru n ek  istn ien ia  spo łeczeń stw a , w ów czas  
w sze lk ie  te g o  rodza ju  s topn iow an ie  zn ika. 
D la  spo łeczeń stw a  ró w n ie ż  n iezbędn em  jes t 
u trzym an ie  czys tych  u lic  ja k  pos iadan ie  bu ­
tów , zega rk ów , lub k ie row n ic tw o  p rod u k cyą ; 
każda  z tych  pracy p on iew aż  je s t  pracą  p rzed ­
s ięw z ię tą  d la  spo łeczeństw a , posiada jedna­
kow ą  w artość  m oralną. In acze j m ów iąc, 
w s z y s t k i e  f o r m y  p r a c y  z a s ł u g u j ą  
n a  j e d n a k o w y  s z a c u n e k .  M o g lib y śm y  
n aw et iść da le j i tw terd z ić , że  ,'ęzem praca 
p rzyk rze js za  i doku czliw sza , tem  na w ięk s zy  
za s łu gu je  szacunek, g d y ż  w y m a g a  w ięk s zego  
p ośw ięcen ia  się jedn ostk i d la  dob ra  innych . 
G u y  ta  w ie lk a  p raw da  socya lizm u  —  rów n a  
m ora lna  w artość  w szys tk ich  fo rm  p ra cy  —  
zostan ie  p ow szech n ie  uznana —  w ów czas  
d robn e a fa łs z y w e  poczu c ie  w yższośc i, is tn ie ­
ją c e  p o m ięd zy  różn em i k a tego rya m i rob o tn i­
ków , m usi zn iknąć. G d y  p rzy jm iem y , że  
praca  k ow a la , choć różn iąca  się co do ro ­
dza ju  od  p ra c y  n acze ln ego  in żyn ie ra , je s t  je j 
rów n a  co do stopn ia  spó łczesnej w artośc i, —  
w ów cza s  w szys tk ie  sztuczne p rzeg rod y , dziś 
is tn ie ją ce  p om ięd zy  różnem i rod za jam i p ra ­
co w n ik ó w  zn ikną, ustępu jąc m ie jsca  so lida r­
ności w szys tk ich  p racu jących . W s zy s c y  ro ­
b o tn icy , c zy  to  ro b o tn ic y  ręk i c z y  g ło w y , 
zro zu m ie ją , że  tw o rzą  jed n ą  po tężn ą  k lasę 
m a jącą  w spó ln e  ce le  i w sp ó ln e  in teresa.

S. K a r s k i .

Idzie on dumny, krw ią  zraszając swą samo­
tną, pełną trudu drogę, i stwarza z tej k rw i 
gorącej —- poezy i nieskażone kw ia ty ; tęsk liw y 
k rzyk  swej buntowniczej duszy sztucznie w  mu­
zykę przem ienia, z dośw iadczeń —  tw orzy  nau­
ki, i każdym  krokiem  upiększając życie, jak 
słońce ziem ię szrzodrob liw em  światłem  —  po­
suwa się coraz w y że j! i naprzód! n iby gw iazda 
przew odn ia  dla ziem i.

Zbrojny ty lko w  potęgę swej Myśli, do b ły­
skaw icy podobnej, to chłodnej, n iby m iecz sta­
low y —  przechodzi wolny, dum y pełen Czło­
w iek, zdała w yprzedza jąc ludzi, i ponad życiem , 
samotny —  wśród zagadnień bytu, sam jeden —  
pośród tłumu własnych błędów... a w szystk ie 
brzem ieniem  ciężkiem  leg ły  na jego  sercu i ra­
nią serce i szarpią m ózg, i budząc w  nim pa­
lący wstyd, w ołają nań, by ich unikał.

Id zie ! W  piersi mu ryczą  instynkty, przera­
źliw ie  rw ie  się głos m iłości własnej, jak natrę­
tny żebrak, żądający datku; chwytne p rzyw ią ­
zania włókna, n iby bluszcz, czepiają się serca, 
żyw ią  się krw ią  gorącą i głośno domagają się 
ustąpienia ich sile... w szystk ie uczucia chcą nad 
nim panować, w szystk ie spragnione w ład zy  nad 
jego  duszą.

A  m nóstwo różnych  życ iow ych  drobnostek 
tw o rzy  mu bagno po drodze, pełne żab ob rzy ­
dliwych.

I jak  p lanety krążą w okół słońca —  tak i

Z warsztatów i fabryk.
Baczność! Tokarze i giserzy, ze względu na 

m ającą się przeprowadzić akcyę cennikową, 
om ijajcie Lwów.

Z fabryki ZieleniewsKiego. Od dłuższego czasu 
dochodzą nas narzekania robotn ików  pracu ją­
cych w  tej fabryce na niektórych majstrów, 
prowokujących robotn ików  brutalnem postępo­
waniem , a nawet zmuszają ich tym  sposobem 
do opuszczenia fabryki. Najdzieln iejszym  oka­
zał się majster z od lew am i R o m a n o w s k i .  
Panek ten traktuje robotn ików  przez „ t y “ , a u- 
żyw a przytem  słów  tak ordynarnych, że ze 
względu na p rzyzw oitość wym ien iać ich nie 
m ożem y. Panie Rom anowski, nie bądź tym , co 
ryje, bc m y mamy lekarstwo na taki ry j; a jak  
ukłuje, to nie będziesz w iedzia ł skąd rodem 
jesteś.

Lecz co się dziw ić  człow iekow i, k tóry dor­
w aw szy  się k ierow n ictw a w  warsztacie, m y­
śli, że jest panem życia i śm ierci robotnika. 
Bardziej godnem politowania jest postępowanie 
kasyera K u s z a ,  boć człow iek  to inteligentny, 
posiadający jakieś wykształcen ie, mimo to, ro­
botn ików , gdy  przychodzą po wypłatę, odpra­
w ia słowami x.j, dla d r a b ó w  n i e  m a  p i e n i ę ­
d zy " . W stydź się pan, panie kasyerze! bo p rze­
cież od pana, człow ieka inteligentnego czegoś 
w ięcej wym agać można, n iż od Rom anowskiego.

Pan Z ielen iewski pow inien wglądnąć w  tę 
sprawę i ukrócifc„swawolę tych panków, żyjących 
kosztem ciężk iej pracy robotników .

W rafineryi nafty „Schodnica" w Dziedzicach 
panują opłakane stosunki. R ządzi tutaj samo­
w ładnie dyrektoi Rosrler na w zór rosyjskich 
stupajków. Przedew szystk iem  nie m oże on 
znieść organ izacyi robotniczej, to też skoro ty l­
ko w yw ącha jakiegoś ślusarza albo innego ro ­
botnika, k tóryby tajnie należał do organ izacyi —  
to w  tej chw ili daje mu książkę robotniczą 
i w yrzuca  go bez najmniejszej podstaw y na 
bruk. Tak stało się przed niedawnym  czasem 
t o  w . M i k o l a r c h o w i  a później B a g  i e r- 
k o w i .  Radzim y temu panu, ażeby zaniechał 
takich w ybryków , bo i jego  uda się jeszcze po­
skromie,' a tow arzyszy  upraszamy, a ż e by z d a- 
1 e k a o m i j a l i  t ę  m o r d o w n i ę .

Z Borysławiu donoszą nam : Już raz pisaliśmy 
o obchodzeniu się z robotnikam i, teraz dono­
simy o sprawkach, praktykowanych przez dy- 
rekcyę kopalni na fty  i n ż .  T o m a s z a  Ł a s z ­
c z  a w  Borysławiu. Dyrektorem  tej firm y jest 
indyw iduum  całkiem z wyglądu  przypom inające 
Zagłobę S ienkiew icza, z dość pełnym  brzu­
szkiem , g łow ą  w yłysia łą  i jednem biehnowatem 
okiem. Słowem, istny Zagłoba. A  wabi się W a-

Człow ieka otaczają p łody jego  duszy tw órcze j: 
jego  —  zaw sze głodna —  Miłość, wodaali za 
nim, knieje Przy jaźń , przed nim podąża zm ę­
czona Nadzieja, oto Nienawiść, ogarnięta gn ie­
wem , brzęcząc na rękach kajdanami cierpień, 
a W iara patrzy ciemnemi oczym a w  jego  nie­
spokojną twarz i nęci go w  swoje objęcia ćiche...

Okryte strzępkam i starych prawd, przesią­
knięte trucizną przesądów , w rog ie  dla Myśli, idą 
w  ty le  za nią, nie podążając za M yśli polotem, 
jak  nie podąża wrona za o flęciem  —  i o w y ż ­
szości w iodą  z Myślą spory, rzadko zlewając 
się z nią w jeden  wszechm ocny i tw ó rczy  p ło­
mień.

Jest tu rów n ież —  n ieodłączny tow arzysz 
Człow ieka —  milcząca i tajem nicza Śmierć, za 
w sze gotow a ucałować go  w  pragnieniem  życia 
rozpalone usta.

A  Człow iek w szystk ie zna w  swej św icie 
nieśm iertelnej i, oprócz nich, on jeszcze jodno 
zna —  S/alenstwo...

Skrzydlate, potężne, n iby w icher, w ciąż śle­
dzi go swym  nienawistnym  wzrokiem , oskrzy­
dla M yśl swą mocą, i usiłuje wciągnąć w  dzik i 
taniec.

A  C złow iek  w szystk ie zna w  swojej żałosnej 
św icie —  p o tw o rn *-u ło m n e , słabe są dzieła 
tw órczego  ducha! (C. d. n.).
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cław  P ien iążek . Pan ten, w  którego żyłach p ły­
nie błękitna krew  polskiego sztachetki, nie tra­
ktuje inaczej robotnika, jak  „ t y " ,  a w ielk im  za­
szczytem  nazwać można, jeśli przez „w y "  do 
którego się odezw ie. Zdaje mu się, tak jak  ka­
żdemu herbowem u szlacnetce, że „G aiicya to 
jeden  w ielki fo lw a rk ", a nie szlachetnie uro- 
rodzen i —  „c h a m y " '—  to ich fornale i pastuchy.

Otóż w  miejsce pobitego przez pachołków na 
rozkaz kierownika (jak to swego czasu pisali­
śm y) kowala M a l a r s k i e g o  p rzy ję tym  został 
do pracy tow . K r z e m i ń s k i .  W  stosunkach 
panujących w  tej firm ie nie m ógł się podobać 
zarządow i w ięc dostał w ypow iedzen ie.

Po odejściu z pracy, dostał podobnie jak  
jego  poprzednik Malarski, książkę roboczą
1 kw it na p ieniądze do kasy. Lecz o zgrozo... 
w  kasie pustka! Kazano mu przyjśiŚ .„jak będą 
pieniądze,T które dopiero po tygodniu  w y że ­
brał, i to nie wszystk ie, pon iew aż pracował on 
przed 3 la ty w  tej samej firm ie i dostawał t y ­
tułem w ynagrodzen ia oprocz pensyi, m ieszkanie 
fabryczne. Na odchodzie zatrzym ano mu kil­
kanaście złotych aż do czasu opuszczenia m ie­
szkania. Lecz że K  wyjechał wkrótce do Ru­
munii, a żona przez pew ien czas coś około 3 
tygodn i m ieszkanie zajm owała, z tej racyi nie 
upominał się o zw ro t zatrzym anej kw oty , a 
teraz po 3 latach, gdy się nadarzyła sposobność, 
przypom niał sobie pan kasyer S t r o n n e  r, że 
trzeDa Krzem ińskiem u ściągnąć za m ieszkanie 
a ż  40 k o r o n ,  lecz zapomniał sobie, że już 
przed 3 laty ściągnięto kwotę, za którą można 
by  i w  W iedniu porządne m ieć m ieszkanie na
2 m iesiące! A  tłumaczył się tern, że otrzym ał 
polecen ie i radził się udać do dyrektora. K rze­
miński dostawszy się przed oblicze p. dyrekto­
ra, żądał zwrotu zatrzym anej nie prawnie sumy, 
poraź drugi a że zanadto buntowniczym  w yda­
w a ł się p. P i e n i ą ż k o w i  do tego stopnia, że 
na jego  polecenie nie chciał bez p ien iędzy kan- 
celaryi opuścić, w ięc pan dyrektor uważał za 
stosowne samemu się wynieść. Lecz K. w gro ­
źnej postaw ie zastąpił mu drogę z ośw iadcze­
niem, że go nie wypuści dopókąd nie otrzym a 
zwrotu  zrabowanych nieprawnie p ien iędzy. Na 
takie „d ictum " cóż miał biedny „Zagłoba" rob ić? !

Udał się do telefonu i zaw ezw ał policyę, któ­
ra K... zabrała na inspekcyę, gdzie  tez zjaw ił 
się jako reprezentant firm y, kasyer i chciał zio- 
żyć zatrzym ane pieniądze w depozycie  aż do 
sądowego rozstrzygnięcia. „L ecz  że K... się 
ternu sprzeciw ił, w ypłacił mu tylko 20 k. a dru­
g ie  20 k. zaLrzymał rzekom o za przekroczen ie 
„subordynacyi" na cel „d ob roczyn n y .". '

K... wniósł skargę sądową o zw rot 20 k. nie 
prawnie zatrzym anych, bo jeśli prawnie, to nie 
trzeba było i 20 k. wypłacać. P. I n ż .  Ł a s z ­
c z ą  pytany, czy  znane są mu sprawki jego  
„ekonom ów  S e j ,

C. k. U rzędow i górniczem u zwracam y uwa­
g ę  na te stosunki i upraszamy o przypom nien ie 
takim  firm om , jak  firm a T. Łaszcza !... pewnego 
ustępu z regulaminu kopalnianego w  którym  w y ­
raźn ie pow iedziane jest, że robotnikom  z ich 
zarobku nie wolno żadnych potrąceń robić 
z  wyjątk iem  zaliczki, opłat do k.isy chorych 
i g rzyw n y  w  procencie przepisanem w  tym że 
regulam inie.

Do dyrektora P ien iążka odnosimy się z tein, 
żeby się z ludźmi inaczej obchodził, a m ógłby 
zamiast nienaw iści, szacunek u nień zyskać;)., 
i zamiast z krw aw ych  p ien iędzy w  czasach ta­
kiej d rożyzny  ściągać n ieprawnie jak ieś uro­
jo n e  pretensye m ógłby lepiej dac opał i św ia­
tło, które się robotnikom  należy i które sobie 
przez strejk w  1904 w yw a lczy li. F irm y bory- 
slawskie bowiem  w  ugodzm zawartej pod koniec 
strejku w  obecności Ekscelencyi P iw ock iego  dać 
to robotnikom  przyrzekły.

Tajna instytucya. Od ośmiu lat żadnych sta­
tutów, bez rocznych zgrom adzeń, bez zarządu 
i bez wszelkich rzeczy  które jego  są (natural­
nie i bez p ien iędzy) istnieje kasa chorych, tak 
zwana korporacyjna ślusarzy, tokarzy, kotlarzy 
i t. d. Szpitale, apteki od lat nie są płacone 
i ju ż w  ostatnich czasach nie chcą apteki w y ­
daw ać tej instytucyi leków . Chorych form al­
n ie  zbyw a się niczem , bo ani na lek i ani na

zapom ogi p ien iędzy brak, po zapłaceniu czyn ­
szu, skrj-by i lekarza.

Kasą tą rządzi kilku ludzi zw iązanych  w  kor- 
poracyjnem  stowarzyszeniu  przem ysłowem  t. z. 
„Zgrom adzen ie tow arzyszy ."

Pisaliśm y o tej kasie i o stosunkach w  niej 
panujących niejednokrotnie, om awialiśm y te 
sprawy na licznych zgrom adzeniach, w ykazy­
waliśm y zbyteczność i szkodliwość insłytucyi, 
ale w szystko na nic się zdało.

P. radca przem ysłow ego departamentu, F  i- 
s z e r i ceclnnistrz od batoga H e l l e r ,  stawali 
zaw sze na przeszkodzie rozbiciu tej szkodliwej, 
dla ubezpieczonych tajnej instytucyi a ubezpie­
czeniu robotn ików  w m iejskiej kasie chorych. 
1 kiedy Nam iestnictwo orzekło, że bez statutu 
kasę chorych należy uważać za nieistniejącą, 
zreorgan izow ać ją  w  myśl ustawy i p rzeprow a­
dzić w ybór zarządu, t o p .  F i s z e r ' i  H e l l e r  
uznali, że kasa chorych może istnieć i bez sta­
tutów. „N iedopu szczę ,, w rzeszcza ł raz p. H el­
ler, aby socyalisty rządziły  kasą chorych a jak ­
by na to przyjść miało, to zabierem  wszystko 
do .cechu i m ajstrowie będą prowadzić kasę 
chorych." Kołtun sądzi, że mu się to uda, 
niech czeka a m y nie ustaniemy dopóty w  pra­
cy, aż pokażem y p. F iszerow i i kołtuńskim 
czechmistrzom, że ustawy musi się szanować.

W itkowice. W  niedzielę dnia 17 b. m. o go ­
dzin ie 10 rano w  sali domu robotn iczego, od­
było się zgrom adzenie robotn ików  polskich, za­
trudnionych w zakładach w itkow ickich . O celu 
i znaczeniu organizacyi zaw odow ej, re ferow ał 
tow . T  o p i n e  k, W  treściwym  referacie wska­
zał m ówca na w alkę organizacyj zaw odow ych . 
W yłuszczał w szelk ie  przygotow ania w yzysk iw a ­
czy  kapitalistycznych przeciw  organizacyi ro ­
botniczej, która dla nich jest solą w  oku.

W ezw a ł on zgrom adzonych do wstępowania 
w  szeregi zorganizowanych robotników . M ówcę 
nagrodzono burzliw ym i oklaskami. Jeszcze prze­
m awiało trzech robotn ików , poczem  zgrom a­
dzeni rozeszli się do domów.

Czas na jw yższy , aby robotn icy w itkow iccy  
już raz zrozumitdi, że jedyną bronią dla nich 
przed niem iłosiernym  w yzysk iem  jest ty lko or- 
ganizacya zawodowa.

A  w ięc tow arzysze, organizujcie się!

Sanok. W ódz organizacyi klerykalnej w  Sa­
noku Józef Sęk w idząc, że organizacya socya- 
listyczna zwołała zgrom adzenie, na 11 b. m. 
użył ostatniej próby i także zw ołał zgrom adze­
nie, lecz co się stało? Robotn icy należący do 
organizacyi „żó łtych " p rzyby li na zgrom adzenie 
socyalistyczne, a dopiero później z kilku robot­
nikami socyalistycznym i udali się na zgrom a­
dzenie k lerykalne do „K ó łka  fabrycznego ."

Pan prezes czekając dw ie godziny, b y ł bar­
dzo z iry tow an y zalał robaka na w iększą odw a­
gę oraz aby sobie dodać animuszu do lepszej 
m ow y a m oże nawet ze strachu, bo przeczuwał, 
że się spotka z opozycyą.

Gdy około trzydziestu  ludzi weszło na salę, 
pan prezes trzym ając się stołu i chwiejąc się 
zaczął w  n iebogłosy ochrypłym  głodem k rzy ­
czeć kochani bracia! w  im ię Boga i O jczyzny 
w zyw am  W as,* nie chodźcie do tych czerw o­
nych, ale słowa jego  poszły na marne, bo za­
raz jeden z obecnych zapytał, dlaczego na ro z­
porządzenie zarządu fabryk i pojechał do K ró ­
lestwa po robotn ików ? 1 co się d z ie je — o dzi­
w o ! pan prezes chwiejąć-ąsię, zdobyw a się na 
odpow iedź —  w idoczn ie zalanie robaka pom o­
gło —  bo miał odw agę nie lada i pow iada g ło ­
sem płaczącym : K o led zy ! ja  się staram i będę 
się starał dopóki tu będę, żeby robotn ików  so- 
cyalistycznych nie przyjm ow ano do fabryki, 
d la!ego pojechałem  do Królestwa po robotn ików  
dobrych katolików . To była cała odpow iedź, 
ale nie na tem koniec, bo znalazł się jeszcze 
jeden odw ażny robotnik i zapytał pana preze­
sa, dlaczego robotn ików , znajdujących się w  Sa­
noku bez pracy, nie przyjm uje się do pracy. 
Na to pan prezes nic nie odpow iedział. Niechaj 
się robotnicy przekonają, do czego ich prowa- . 
dzi ten chytry lis, k tóry idzie  ręka w  rękę 
z zarządem  fabryk i i działa ty lko na szkodę 
pracujących.

Znalazło się także na tem  zgrom adzeniu zna­
ne indyw idum  Kazim ierz Sandecki, który w y ­
stąpił p rzeciw  organ izacyi socyalistycznej. Ostrze­
gam y wszystkich robotn ików  przed tem  czło­
w iek iem ; robotn icy pow inni go zdała omijać 
i nawet nie patrzyć w  tą stronę gdzie on się 
znajduje. Indyw idum  to jest na ty le  bezczelne, 
że jeże li się spotka z robotnikam i śocyalisty- 
cznym i, wygadu je na organ izacyę IV, żó łtych " 
i naodwrót, dlatego robotn icy pow inni baczną 
uwagę zw rócić na niego. Dodam y wkońcu, że 
zgrom adzenie to na niczem  się nie skończyło; 
kłócąc rozeszli się do dom ów obrońcy katoli­
cyzmu. Panu prezesow i i innym klerykalnym  
macherom zwracam y uwagię, że za słabe ich 
zęby na organ izacyę socyalistyczne, bo m y już 
nie jednych podobnych socyalisto-żerców  w i­
dzieli i zęby  im w ypadały a organ izacyę na­
sze is tm eją fi istnieć będą a Sęków  i innych 
dyabli wezm ą.

W zyw am y robotn ików  sanockich w  ich w ła ­
snym interesie, aby starali się stw orzyć potę­
żną organizacyę socyalistyczną i w  ramach tej 
o polepszenie bytu w alczyli. O organizacyi k le­
rykalnej nabrali dosyć przekonania do jak ie­
go  bagna ich prowadzi.

Sporysz. (Huta Fryderyka m ordownią). Huta 
Fryderyka, której zarządcą jest osław iony S i n- 
g  e r, baw iący obecnie w e  W łoszech, stała się 
dosłownie „m ordow n ią ". Pod bokiem  S i n g e -  
r a morduje się ^robotników dla zaoszczędzenia 
k ilkucentowych  w ydatków . W praw dzie  po p ier­
wszej naszej notatce inspektor przem ysłow y p. 
K r e m e r inspekeyonował hutę i rozkazał po- 
zakryw ać koła rozpędow e i transmisye, lecz
0 jednem  zapomniał, a o czem mu obecnie p rzy ­
pominamy, w ierząc, że zechce on usunięcie złe­
go zarządzić. Otóż p. K r e m  e r :

Istnieje w  hucie F ryderyka dół o średnicy 
2 l/r metra i ty leż głęboki. Dół ten w ypełn iony 
jest kwasem  solnym , w użyciu  hutników  „baj- 
cem “ ' zwany. Do tego dołu zanurza się arkusze 
blachy przeznaczonej do pocynkowania. Prawda, 
że ładn ie? A le  dół ten nie jest ani poręczam i 
ogrodzony, ani w ieczorem  p rzyk ryty , ani ośw ie­
tlony, a znajduje się tuż u d rzw i tak że wpa- 
dnąć doń, to bagatela!

To już brzydko nieprawdaż ? ^ i
Zbrodniczem  atoli nazwać musimy postępo­

wanie tak zarządcy jakoteż w ładzy  przem ysło­
wej, która taki stan rzeczy  toleru je mimo, że 
już kilku ludzi do wspom nianego dołu wpadło; 
na szczęście kończyło się zaw sze na poparzeniu
1 chorobie. Ostatni wypadek zakończył się tra­
giczn iej, bo śmiercią m łodego robotnika, k tóry 
u trzym yw ał swą matkę staruszkę, a ktrra  obe­
cnie przym iera głoaem . A le  do samego wypadku.

J a n  L i c h n o w s k i ,  liczący lat 25 prze­
chodząc w ieczorem  wpadł do wspom nianego 
dołu, a pięciu dniach zmarł wśród strasznych 
męczarni w  szpitalu żyw ieck im , albow iem  kwas 
przepalił mu wnętrzności. Rozum ie się, że m or­
dercza banda zwala całą w inę na L i c  h n o w- 
s k i e g  o tw ierdząc, że ten był pijanym, nie 
chcąc przyznać, że stało się to z powodu nieu­
dolnej gospodarki ze strony zarządu.

Dokładnie o tem  napiszem y w  następnym nu­
m erze, jak  rów n ież uw ieczn im y byłego murarza, 
obecnie „placm ajstra" A n t o n i k a  i jeszcze 
innych panów.

Najciekawszym  jest fakt, że dołu tego dotąd 
się nie p rzyk ryw a  i dotąd nie jest on ogrodzo­
nym. W ypadek ten będzie przedm iotem  inter 
pelacyi w  parlamencie —  m oże ktoś przecież 
się znajdzie, co potrafi ukrócić m orderstwa po­
pełniane na robotnikach, skoro inspektoryat 
przem ysłow y, w  p ierw szym  rzędzie  do tego po­
wołany, uczynić tego nie chce, czy  nie potrafi.

Ze Lwowa. W e L w ow ie  zanosi się na akcyę 
cennikową wśród tokarzy  żelaznych i giserów . 
Kom itety, złożone z tych zawód iw , w ypraco­
wują cennik, k ió ry  ma być przedłożony zgro ­
madzeniu i w ręczony pracodawcom. Pow odem  
do akcyi cennikowej jest drożyzna środków  ży ­
wności i dotk liw a redukeya cen akordowych 
u tokarzy w  fabryce ks. L  u d o m i r s k i e g  o 
i u g iserów  przez gusmajstrów tejże fabryk i, 
jak  rów n ież P a  m e r  a i P o d h o r o d e c k i e g o .
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Najgorsze stosunki panują u Lubom irskiego, 
zupełne bezhołow ie i brak należytej gospodarki. 
Ludzie nieobeznani w cale z cenami p izy jm u ją  
od lew y niżej w łasnych kosztów , a potem usi­
łują pow stały z tej gospodarki n iedobór odbić 
na skórze giserów . Nie lepiej dzieje się u Pamerał, j 
Podhorodeck iego i Mąchana, gdzie  przeciętny za ­
robek gisera w ynosi aż 12 do 14 koron ty go ­
dniowo. Także i tokarze u ks. Lubom irskiego na 
dwóch tokarniach zarabiają tak śm iesznie mało, 
że się nawet pom yśleć nie da, w  jak i sposób 
zostały te ceny wypośrodkowane. K ierow n ik  to ­
karski n i e  u m i e  p r a c y  o c e n i ć  i bardzo 
często się zdarza, że niektóre roboty w  trójna- 
sób przecenia lub też tak n iedołężnie oceni, że 
tokarz i dw ie korony na dzień nie zarobi. Ta­
kich to k ierow n ików  ma nasz n ieszczęśliw y 
przem ysł kra jow y.

Robotnikom  powiada p. H o f f m a n ,  dyrektor 
fabryk i ks. Lubom irskiego, jeże li są n iezadowolen i, 
to sprowadzi cenniki w iedeńskie i wed le nich 
będzie płaciiSf ale zapomniał o jednej rzeczy  
p. Hoffm an, że cenniki w iedeńskie są zastoso­
wane do warunków  istniejących w danych fa ­
brykach ; m aszyny pom ocnicze grają tu w ielką 
rolę, a maszyn tych brak u ks. Lubom irskiego 
tak w  tokarni jak  też i giserni. W  W iedniu 
dw ie rów norzędne fabryk i mają różne ceny, 
tak że za ten sam przedm iot płaci się w  jednej 
fabryce po 30 hal. i robotnik zarabia 50 do 60 
koron tygodn iow o, ząś w  innej za to samo o- 
trzym uje robotnik po 50 hal. i dla braku odpo­
wiednich maszyn pom ocniczych zarabia 20 do 
30 koron tygodn iow o. Tego p. H offm an  wcale 
nie rozum ie. G isernie winne m ieć dw ie szychty: 
dzienną i nocną, a otrzym am y codziennie od­
lew ; naturalnie, jeże li to co się dziś odleje zo ­
stawia się na drugi dzień dla w ydobyc ia  odle­
w ów  i wyrob ien ia  ziem i, tracim y 150 dni wyro­
ku. Brak pom ocniczych przyrządów  i maszyn 
form ierskich utrudnia w  wysokim  stopniu nale­
ży tą  i rychłą produkoyę.

Metalowcy wszystkich kategoryj w in­
ni omijać. Peszt a (Firma ,,Dannbia“) 
agentom, werbującym łamistrejków dać 
porządną nauczkę.

Rozmaitości.
Kryzys finansowy w Ameryce. W  uowym  Jorku 

rozgryw a ją  się na g ie łdzie  burzliw e sceny z po­
wodu wstrzym ania w yp łat w  jednym  z najw ię­
kszych banków  amerykańskich „K n ickebock 
Trust Com pany11, który jest jednym  z najstar­

szych trustów. Za łożony w  r. 1884 posiada* de­
p ozy tów  62 m iliony dolarów , a jak  kolosalne 
m iał zyski okazuje się z tego, że akcye nomjj 
nalnej wartości 100 doi. m iały jeszcze w  b ieżą ­
cym  miesiącu kurs 1100 doi. Dnia 22 bm. bank 
w strzym ał w yp ła ty  sum złożonych  w  nim przez 
pryw atne o s o b y ; -na w ieść o tern 300 w ie rzy ­
cieli podniosło w rzaw ę i nie chciało ustąpić 
z gmachu nie o trzym aw szy p ien iędzy. Powstała 
ogrom na awantura; do której p rzyłączyła  się 
publiczność. Przypuszczono szturm do kas ban­
ku, dopiero policya przyw róciła  spokój usuwa­
jąc publiczność z gmachu. Bankructwo trustu 
pociągnęło za sobą ogólną panikę na g iełdzie 
nowojorskiej tem bardziej. że za łożycie lem  „K n i­
ckebock Trust Com pany11 jest słynny miliasder 
am erykański Y  a u d e r b i 11. R ozeszły  się w ieści, 
że w iceprezydent banku, Frederick Eldridge, 
popełnił zamach sam obójczy, a prezydent Char­
les Barney z ło ży ł urząd; w obec-tego  rząd Sta­
nów  Zjednoczonych podjął pośrednictwo.

Bankructwo trustu „K n ickebock " pociągnęło 
zaj sobą ogrom ną derutę na g ie łdzie  i n iew yp ła ­
calność innych w ielk ich  banków, które zaw iesiły  
w ypłatę. „Trust Com pany o f A m erica ", domy 
bankowe „Markus^ M ayer" i „Lazard  Freres", 
mające też filie  w  Europie, ogran iczył też zna­
cznie w yp ła ty  o lbrzym i trust elektryczny,' ma­
ją cy  też w ielk ie przedsiębiorstwa w  Europie.

W  miastach amerykańskich, a zw łaszcza w  N o ­
w ym  Jorku rozgryw ają  się teraz straszne sceny. 
Bank za bankiem zgłasza obecnie n iew ypłacal­
ność. Do najw iększych kas oszczędności p rzy ­
puszcza publicznosń szturm i odbiera, swoje ka­
pitały. T łok jest tak w ielk i, że powstają k rw aw e 
bójki. Tysiące i tyąiące ludzi traci majątki i przez 
noc stają się nędzarzam i. Kursa wszystkich pa­
pierów  w artościow ych  spadły ogrom nie i spada­
ją  coraz bardziej. K ryzys ten przenosi się poma­
łu i nar- poszczególne kraje Europy. Dzis można 
go już śledzić w  N iem czech —  a. praw dopodo­
bnie nie zatrzym a się tam, lecz w  najbliższej 
przyszłości odczu jem y go i my.

Z powodu strejków i bojkotów 
o m ija ć  nateży następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich k a te g o ry j: Lwów (w szyst­

kie fa b ry k i;; W istritz , Bfdzifcjowice (firm a 
Chott); Kolin (firm a W iessner); Neuern (fab ry ­
ka kabli Blocha); Sanok (fab ryka w agonów ); 
Praga (e lek trow n ie ); Sandberg, pruski Śląsk, 
S arajew o; Zurych (w szystk ie  firm y ); Singen- 
Konstanz (N iem cy ); Solingen (firm a Gottlieb 
Ham .nesfaar).

P iln ikarze ; P raga;
Odlewacze i form ierzy: Lwów (w szystk ie  fabryk i); 

Górna Austrya (w szystk ie  fa b ry k i);  M iirzzu- 
schlag, Tarnów, (B iacia Bartik).

Z ło tn ic y : Wiedeń (firm a S. Fftzka) Reichsgasse 12, 
Cilli (S ty rya ); Budapeszt (w szystk ie  fabryk i); 
Zurych.

Stolarze m odelow i: Wiedeń (firm a Denng i Ska) 
III, Erdbergerlande 28, K. Schultz i L. Goebel IV,
W eyringergasse ; Hoerde i S.;a (zakład bu­
dow y  m łynów , ll, Taborstrasse).
Sanok (fabryka w agonów ), Andritz obok Gracu 
(Tow . akc. budow y m aszyn); B^rno, (Bartel- 
mus i Donath);

Paśnicy i brązownicy: Wiedeń (firm a Fryderyk 
Schmidt, IX, Eisengasse); 

instalatorzy; Praga II (K. Krczil, K a lu s /); 
Ślusarze: Praga.
Zegarm istrze: Szwajcarya (w szystk ie  fab ryk i).

KOMUNIKATY.
C entrala: Wiedeń V^2 Kohlgasse 27.

Zaw iadam iam y w szystk ie  grupy m iejścowe, 
jakoteż po jedynczych  członkow , że w e w sze l­
kich sprawach organizacyjnych na leży się zw ra ­
cać do kra jow ego sekretaryalu  Zw iązku meta­
low ców  w  K rakow ie, ul. Boim erowska 6, albo­
w iem  lislyt, adresowane wprost do Centrali, będą 
załatw iane ze znacznem  opóźnieniem

Jedynie obrttfchunki i pmniądze uprasza się 
i nadal wprost do Centrali odsyłać.

F. Domes L. Exner
sekretarz. przewodniczący.

S ek re ta rya t k ra jo w y :
(Kraków, Bonnerowsku 6).

Gprasza się w szystk ie grupy, ażeby przed 
rozpoczęciem  ruchu cennikowego, w zględn ie 
przedłożenia przedsiębiorcom  żądań, porozum iały 
się z kra jow ym  Sekretaryatem , w  przeciw nym  
bow iem  razie ew en iua lny slrejk uznanym nie
będzie, Za Sekreiaryat D . Tupiuek.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sporysz. O Anton iku  i innych  napiszem y z pow odu  

braku m iejscu w  następnym numerze. LÓW . Lwow. O trzy­
m aliśm y, dzięku ję. T y lk o  tak dalep  Brzezina. Bielsko. 
O trzym a liśm y? pisy ;ie ty lko  dalej —  będę W am  za to 
bardzo zobow iązan y; Skrobisz, larno.Y W następnym 
numerze. W  przyśź-mśfu frankujcie listy odp ow iedn io  — 
zapłaciłem  20 hak kary.

Za ogłoszenia Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

! !  K O B I E T Y  !  I
Jeże li c ierp ic ie  na zastój k rw i lim  cos 

podobnego, to zw róćcsą fe ię  do P. Z iervas’a 
w  Kalk  288, obok  K o lon ii nad Renem 
(C oln  a/d Rhein ).

Oto k ilka w y ją tk ó w  z setek  pism  dzięk ­
czynnych  :

Pan i B. w  W. p isze: „D zięk u ję  bardzo 
za pański środek, k tórego  skutek okazał 
się ju ż  po i) dn iach". Pani Ł . w  M. p isze: 
j,Ś rod ek  Pański każdem u polechć i z iwsze 
u s ieb ie  w  dom u trzym ać będę“ . A rch i­
tek t S. w  M. p iśze: ...Już po 3-dniowcm  u- 
użyciu Pańsk iego śródka, okazał się skutek 
w całej pełn i i w szystko m inęło  bez naj­
m n iejszego c ierp ien ia ". 7— 52

Za nadesłan iem  1 K 20 h (także w  mark.) 
w ysy łam  książęćzkę: „P rzeszkod y  w  p erio ­
dach " dra m ed. Le./isa. P fdśpekty  darmo.

(Markę na odpowiedź należy dołączyć)

t mr4

:: „Zemla i W o la '::
organ

Ukraińskiej So cya lnej  Derookracyi,
W ych odzi w  każdy czw artek  pod 
redakcyą tow . Mikołaja Hankie- 
w icza  i tow . dr W łodzim ierza  Sta- 

rosolskiego. t—4

Prenumerata roczna 4  kor. 
A dres: L w ów , •ulich L indego 1. 2.

W yszed ł z druku m  v  ♦  <> <

WIELKI ILUSTROWANY

K A L E M i-A R Z

ROBOYMCZY
Bogata treść.—  O bfite ilustracye. — 
Porlre ty  wszystk ich  posłów  soc.- 

demokratyhznych.

—  Cena 70 hal. —
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu11.

Proszę ni,e .kupować podm ków  na gw iazd  
kę, m e poznawszy w przód  m ego katalogu. 
W ysyłam  go gra tis  i franko: Dom wysył­
ko ;y Henryl a Weissa, W iedeń  X I  w ii, Seehsf- 
hauserstr. 5. 2— 4

I
Pismo satyryczno-polityczne

I a P 1> P ;  d /0
Numer pojedynczy kosztuje tylko 20 hal.

W yszed ł już n r 5 .

Wyszło z druku 2 wydanie książki

W O R E K  J U D A S Z !  > W
czy li

- - - Rzecz o Klerykal izmie - - -
nap isa ł Franciszek M łot.

Cena za egzemplarz bogato ilustrowany 60 hal., z przesyłką pocztową 80 halerzy.

NOWOŚĆ! Wyszły z druku ooazye NOWOŚĆ!

Savitri: Pieśń, walki
*
*

WYDANIE OZDOBNE.

Cena 40  hal. Z przesyłką pocztową 50 hal.
D o n abyc ia  u k o lp o rte rów  p a rty jn ych , w e  w szys tk ich  księgarn iach  o ra z  w  A d m in is tra cy i „N a p rzo d u ", K ra k ó w , D łu ga  5.

W łaśc ic ie le : Ludwik Exner i Franciszek Dames. W yd aw ca  i odp ow iedz ia ln y  redaktor: M ikołaj Kozłowski. Drukarnia W ł. TeodoTczluka w  K rakow ie.


